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W i a d o m o ś c i  K r a j o w e .

S ankt-P elersburg  dnia 20 lutego.
(* R u s k ie g o  In w a l id a .)

Doniesienia z G r u z ji  p o d  d. 26 stjczniń..
Jeuer&ł-porucznik, Xiążę M adaiow , z oddzia- 

łem  woysk za A r a x e m , po zajęciu miasteczka 
J.ar , zostawił w niem nieco woyska dla przygo­
towania żywności napowrót. — D. 6 stycznia wy­
ruszył zjazdy w k ie ru n k u  do A h a r u , nie do­
chodząc do tego miasta, w ysła ł  oddziały z 200 lu­
dzi dla obeyrzenia rnieysc. — Jen e ra ł  porucznik 
X iąźę  M adaiow , powróciwszy w granice nasze nie 

-małą, liczbę familiy koczującego l udu ,  gw ałtem  
wyprowadzonego z prow incyy  S zyrw ańsk iey  i K a -  
r a b a c h s k ie y p rz y b y ł  d. 16 stycznia z oddziałem 
swym nad A r a x ,  m ałym i p rzechodam i, ku p rze­
praw ie  Jcdibułuk, gdzie nie Znalazłszy żadnych 
przeszkód, szczęśliwie przeszedł rzekę A r a x .

YV nay wyższym Ukazie J. C. M . do F-sądzą­
cego Senatu pod dniem' i 5 lutego wyrażono: ^ P a ­
łac O ranien j■ aumski z nah żącehii do niego g run­
tami, wsiami i przynalezaościadfi, jako własność 
w Begu spoęivwłią®«f» fłiyttWęhą*l«zegń ił ra ta  

N 'a t j a s s i e x s z e b o  C e s a r z a  A l e x a n d r a  P a ­
w ł o w i c z a  , podpada rozdziałowi na trzy części, 
to jest , pomiędzy M  n ą i B r a c i ą  M o i m i ,  
I c u  C e s a r s k i e m i  W y s o k o ś c i a m i , C e s a r z e w i g z e m  
K o n s t a n t y n e m  P a w ł o w i c z e m  i W i e l k i m  X i a z e -  
c t e m  M i c h a ł e m  P a w ł o w i c z e m ; lecz J a . zrzekając 
się przypadającey na M n i e  części ,  oddaję całą 
tę majętność w spadku dla I c h  dwóch z I c h  
potomstwem. Na skutek czego R o z k a z u j ę  
Rządzącemu Senatowi, uczynić około tego p rzy ­
zwoite rozporządzenia, i pomienirtny pałac ze wszy- 
stkierui do njego p . zyneb żnościami wyłączyć 
zpod zawiadowstwa Carskosiehkiego Pałacowego 
.Rządu.”

Przez naywyższe Ukazy J. C. M. do Rządzą- 
cego Senatu w roku teraźniejszym wydane:

D . 4  lu teg o , radcy  honorowi Stachanow  i 
Siemionów , w nagrodę gorliwego wypełnienia da­
nych  im poleceń, podniesieni do 8 klassy rang.

D . 7  lutego , naczelnik lgo oddziału depa rta ­
m entu inżenjerów, radca dw oru  Zubków, na wła- 
sną prośbę dla słabości zd row ia ,  Uwolniony od 
teraźnieyszego obowiązku.

D . g lu teg o , prezydent izby saratowskiey 
sądu cywilnego, rzeczywisty radca stanu, AkimoW, 
p rzy  zupełnem na własną prośbę, dla słabości zdro­
wia, uwolnieniu ze służby, ze względów nay miłuści- 
A^szych za 60 lat nienagannego w niey zosta­
wania , Otrzymał w pensy! dożywotniey po 5oo 
rub li  na rok; a prezydentem  na jego mieyscu mia­
nowany radca kollegislny Mttkedonski.

Rządcą kancellaryi jeneralnego gubernato­
ra  kałuzkiego, smoleńskiego, witebskiego i meshi- 
lewskiego, mianowany radca kollegialny M l uszko w.

P. Sekretarz  Stanu, M uraw jew , kommunikn- 
w ał P, M inistrow i sprawiedliwości, pod dniem 2 
lutego, iż C esarz Jegomość, na przedstawienie J e -  
<»o C esarsk iey  W ysokości, w nagrodę gorliwey 
służby pnniżey w ym ienionych urzędników, N a y- 
m i ł o ś c i w i e . y  podnieść raczył do rang  nastę-

pującyćh: sekretarzow kolleskich: sprawnika ziem­
skiego nowugrod-wołyris kiego Z am brzjck iego , ra- 
ilziv- iłłowfckiego urzędnika policyjnego A n d r z e j ,  
koiyicza. i Urzędnika do osobnych poleceń przy 
gubernatorze cywilnym  wołyńskim M ew csa , ber- 
dyci-ews kiego inspektora częściowego, odstawne- 
go sztabś-kapitana P a ra d o w sk ieg o ; sekretarzow 
gutirr xialnych: inspektora woyskowego wileńskiego 
szpitala chorych T n czjka  , prużańskiego spraw- 
ńika ziemskiego Spinka, sekretarza i podskarbie­
go nunskiey izby Powszechńey Opieki Rusieckie- 
go i gubernii wołyriskiey , sprawnika ziemskiego 
włodzimierskiego Pilchowskiego  ; rejestratorów 
kot'airialnych: sprawnika ziemskiego kobryńskie- 
go M ulackiego ze starszeństwem od d n ia5 i gru­
dnia 182 5  roku, exekutora kanceliaryi Gubernato­
ra cywilnego wołyńskiego Mowie k ieg o , kancella- 
ryi podolskiego Gubernatora cywilnego Jaw orskie­
go  i kwartałowego inspektora polic ji  mieskiey  
kamieniec podolskiey GiŁjckiego; a Członka K om-  
miSsyi w mieście W ilnie ustanowioney dla spra- 
wd.. ' rozchodow m iesk ich , kandydata filozo­
fii, .r urs.oskiego, do następcjącey rangi cyw il-  
u-s, g>. oernii w ołyńsk iej sprawrtikow ziemskich: 
łuckiego K aszubę  i kowelskiego Puchalskiego se­
kretarzami gubernialnemi; kancellaryi byłego Gu­
bernatora wojennego podolskiego , Kandydata ju- 
risprudencyi M ich ałow sk iego , do odpowiędniey  
rangi cywilney i kommisarza bracławskiego i tul- 
czyriskiego magazynów drzewa szlachcica M ich a ­
łowskiego rejestratorem kollegialnym.

K  R o l b w  » TW o P o l s k i e .
fV a rsza w a  d. 2 m arca.
(z K u r y e ra  W arsz a w sk ie g o ) .

Ui yjątek z listu naszego rodaka hawiącpgó w  
P a rjŁ u , d. 10 lut. b. r. „Oddawna już tylu Pota- 
kóvv nie było w Paryżu,- ale zarazem nigdy w ta­
kim celo, co teraz. Kilku zaledwie ubiega sięz.a 
błyskotkami naypoloroavnieyszego świata; reszta, 
bez różnicy stanów i bez względu na dochody, 
z jednakowy* zapałem przykłada się do nauk. Na 
jałowym dla poezyi gruncie francuzkim , zjawiła 
się ostatnich dni stycznia piękna latorośl. W y ­
szedł mały zbiorek poezyi pod tytułem: Poesies 
p a r  Jean Polohius (Zamiast Polonus) tom je ((en 
8vo stroń. 1 15. Niektóre dzienniki utrzymywały, 
ze jakiś znakomity pisarz francuzki użył tego Zmy­
ślonego nazwiska, ale dziennik Globe zapewnił, że 
Z n a  autora, że ten ma lat 28, i że jeżeli muza nie­
miecka podobać się może francuzom, muza polska 
we francuzkim stroju ma powaby godne uw ie l­
bienia. Ośmielony tą recem-yą dziennik teatralny 
Figaro, wdał się w obszerne pochwały, ale d o d a ł ,  
że jeżeli zacny Polak zrobić umyśli druga edycją,  
niech się poradzi jego, a on ukaże mu grube li­
chy hienia przeciwko językowi popełnione. Dzi­
wna rzecz, że autor nigdzie o Polsce nie wsponii- 
na.“

Wyjątek z listu pewnpgo Polaka po krajach 
tureckich podróżującego, ze Stambułu d. 22 sty­
cznia 1827 r- pisanego. „Na wyspie Z a n te  spo­
tkałem w gronie licznego towarzystwa Greków,  
niejakićgo A nastazego  Pipę, byłego przed kilku  
laty kńpca Sżaiów Ha uiićy miodowey w podlć Pa-



sclialisa. Gdy mu powiedziano żem Polak z TTar- 
szawyt zaczął mnie z ciekawością badać o rozma­
ite rzeczy z W arszaw y, potem przez parę godzin 
zabawiał towarzystwo pochwałą Polek i Polaków, 
a w natłoku uniesień panegirycznych, dla' oka­
zania dobroci charakteru polskiego powiedział, 
że Polacy tak są ludzcy, moralni i pełni dobro­
ci, ze. do komplementu Panie  (Kyrios) przydają 
często gęsto Dobrodzieju (Evergetes)” _ -  JNa wy­
spie S yra , w czasie trzydniowego tamże pobytu, 
poznałem się ze złotnikiem H artm anem , rodem z 
K rólewca , zaleconym mnie jako człowiekiem ucz­
ciwym i światłym. W  całey podróży, mojey nie 
byłem tak wesołym, jak w ic!i domu. Zona H a rt-  
m ana  z domu R ozalia  B iernacka  z W arsza w y , 
mówi i pisze z łatwością po francuzku, włosku, 
rossyysku, grecku, cokolwiek po turecku, a nawet 
z niewolnicą po arabsku, z mężem zaś rozmawia 
po polsku. Jakżem się ucieszył, gdy wzięła gita­
rę  i kołysząc swe dziecię, zanuciła tak lubą piosn­
kę  z Kniazuina: „Spiy moje dziecię i t. d.

F  R A N C V A.
P a r y ż  dnia ig lutego.

(Journal de St. Petersbourg.)
JBiria P a ry zka  w sobotę d. ig , Pięć od

sta, 101 f r  T rzy  od sta, 63 fr. 60 Akcye
bankowe, 1990 fr. — Pożyczka królewsko-hiszpari- 
ska , 53. —

Izb a  D eputowanych. Posiedzenia w  d. i 3, 
i  i4  zajęte były roztrząsaniem ogólnem projektu 
do prawa względem druku.

Na pierwszem posiedzeniu, P. j lg ie r  zbijał 
to  p raw o , za którem będzie wetował, jeżeli rząd 
przyymie sztrafy proponowane przez kommissyą.

Po długiey dosyć mowie P. de R ouge , za 
projektem; P. R acot de Rom ans  zabrał głos prze­
ciwko p ro jek tow i, godząc na ministeryum , któ­
rego nicuje systemat administracyyny. Znaydu- 
ie w projekcie do prawa cechę okoliczuości, i 
zapytuje siebie , czy nie będzie powodu, cofania 
tego corocznie, co uczyniono, skąd wyniknie w 
praw ach sprzeczność mogąca szkodzić ich dopeł­
nianiu. Mówca , rozbierając kary prawne , w idzi 
je zbyt su row em i; a w ówczas, albo ich zasto­
sowanie będzie tylko uciskiem p raw n y m , albo 
zgroza bezkarności, okaże niemoc tego prawa. K oń­
czy oświadczając, iż nie tak jest przeciwnikiem 
projektu do p raw a, jako raczey ducha, który go 
podyktował; duchem tym jest nienawiść prawdy, 
wstręt od wszelkiey p o rad y , i wszelkiego świa­
tła ; wynika on z systematu, którego skutkiem 
jest wystawienie samey i bez obrony na wszyst­
kie niebezpieczeństwa naywyższey władzy prawey, 
będącey duszą , życiem całey Francyi.

P . Nicod de Rouchaud  mówi za projektem 
do p r a w a , za którym będzie w otow ał, z mody- 
f ikacyam i, godzącemi opiekę, należną dla przemy­
słu , nauk i sz tuk , z obostrzającemi środkami, 
k tórych  przyjęcie, za ,obowiązek wkłada moral­
ność publiczna.

P . Rourdeaii} po żywych deklamacyach prze­
ciwko wpływom, któremi się powodowało m ini­
steryum, proponując prawo, ut , muje że prawo­
dawstwa dzisieysze, zdolne jesl powściągać nadu­
życia d r u k u , i ybija zarzut obojętności pod tym 
względem, uczyniony trybunałom: przechodząc do 
rozbioru projektu, porównywa prawa przekłada­
ne w i8 i4 ,  1819 i 1822, z prawem ninieyszem, 
które (powiada) pod skromnym tytułem poli- 
cyi druku, obeymuje urządzenia nayprzeciwniey- 
sze prawu powszechnemu , i /jest przesiękłe fi- 
skalnością.

P. /Jupille wspiera zasadę projektu do p ra ­
w a ,  i kreśli ohydny obraz zdróżności , którym 
d ruk  daje się uwodzić od niejakiego czasu we 
Francyi. Przytacza, iż tey właśnie drogi trzyma­
li się sprawcy rewolucji, a kończy wotowaniem za 
prawem, surowie karcącem tę wyuzdaną wolność.

P- B enjam in  Constant czyta potem zbyt dłu­
gą mowę przeciwko projektowi, odrzucając wszy­

stkie odmiany wprowadzone przez komm issyą, 
wyjąwszy odrzucenia stępia, wchodzi w niejakie 
szczegóły , usiłując dowieść , ze prawo przyw ra­
ca cenzurę; przebiega niedole, które fiskalność pra- 
Ava niechybnie sprawi dla licznych familiy robo­
tniczych i kończy zywem godzeniem na ministe- 
r y u m , którego członkowie, podług niego, oskar­
żają się nawzajem o dcklamacye kłamliwe.

Na posiedzeniu d. i 4, H r. de Sa/aberry  prze­
biega historyą drukarstwa we Francyi , opiekę 
nad nietn K ró lów , i urządzenia, których było 
przedmiotem; emancypacyi druku, rewolucya u- 
żyła do wywrócenia ołtarza i tronu prawego. 
Przy restauracyi w  r. i 8 i 4 druk nanowo się roz­
począł przeciwko monarchii; 1 kiedy cenzura, mo­
mentalnie przywrócona, skassowaną została przez 
Karola X , za wstąpieniem Jego na tron, pisarze 
nadużyli tego dobrodzie js tw a, szkalując religią 
i jey ministrów,'każąc obyczaje, i podkopując za­
sady porządku społecznego. Druk, jedriem słowem, 
stał się narzędziem zepsucia. Mówca rozbiera po­
tem projekt doprawa, i powstaje na sztrafy kora- 
missyi, które odrzuca.

Dowiódłszy, że rząd reprezentacyyny nie mo­
że się utrzymać bez wolności druku, P. de la B our-  
donnaye  nie widzi, ażeby projekt dopraw a, mógł 
bydź polepszonym odmianami wprowadzonemi 
przez kommissyą. Przystępując do uwag ważniej­
szych, zapytuje: czy do r. i 8 i4 nie możnaby było 
■wnosić, że dwa gieniusze przeciwne, należą do u- 
kładania praw  we F rancy i?  W  jednych, de- 
inokracya przetftaga; w drugich arystokracya 
panuje. Mówca rozbiera powody dwóch tych 
opiniy, dzielących ludz i , których zarówno widzi 
i szczerze przywiązanymi do swoich zasad , i 0- 
zyVionymi pragnieniem dobra publicznego. Nie­
równo reprezentowane w obu izbach, opinie te 
wydają większość głosów, nieodpowiednich, gdy 
idzie o prawa zasadnicze; wszakże rząd konsty- 
tucyyny dobrowolnie potrzebuje ich pomocy; 
działanie jego jest bezwładnem , chyba wówćzas, 
kiedy je pogodzić Zdoła, Mówca 0,1)rzuca myśl 
postawienia rządu w położeniu, z RToregoby wyyść 
nie m ógł, tylko przez pocisk kraju. W raca­
jąc do projektu do prawa, szanowny członek prze­
mawia mocno o pieukontentowaniu, ztąd wynika- 
jącem; zaklina izbę do pogodzenia się z ustawą, i 
odrzucenia tego wszystkiego , eokolwiękby mogło 
zachwiać tem przymierzem uroczystem , a nare­
szcie wotuje za prawem.

P. G allard de Terraube  wotuje za prawem; 
przypomina izbie, że wiele zdań ogólnych doma­
gało się prawa, któreby włożyło wędzidło na wol­
ność druku, i maluje obawę ludzi majętnych po 
departamentach. Po tylu latach frasunków, czasby 
już widzieć odradzającóm się bezpieczeństwo: lecz 
wnosząc z zuchwalstwa pism, wólkan tleć musi 
pod posadą Francyi.

P. Royer Collard  rzuca uszczypliwe pociski, 
i na projekt do prawa , i na duch,, który go n a ­
tchnął, i na parlyą polityczną, którey go przypi­
suje. Odrzuca, w wyrażeniach ńader ostrych, u- 
rządzenia względem druku peryodycznego.

Wystawiwszy proponowane prawo, jako p ra­
wo tyranii, mówca tak się tłumaczy:

„ Po dwakroć w ciągu lat dwudziesl;n> nie za­
pomnieliśmy tego wcale, tyrania nad nami się pa­
stwiła, z topąrein rewolucyynym w ręku, lub z czo­
łem jaśniejącem blaskiem pięćdziesięciu zwyoięztw. 
Topor stępiał; nikt zdaje mi się Jji® Myślałby go 
znowu chwycić, i niktby nie mógł. Okoliczności, 
które go zaostrzyły, nie zbiegną się w przeciągu 
wielu wieków. W  chwale więc tylko jedney, 
wojenney i polityczney, podobney do te.y, która 
nas zaślepiała, tyrania mogłaby swóy oręż zahar­
tować. Bez chwały, byłaby śmieszną. Radcy tro ­
nu, autorowie prawa, znajomilub nieznajomi, niech 
nam wolno będzie was zapytać: Coście dotąd u-
czynili, coby was wznosiło nad waszych współo­
bywateli, przez cobyście byli w stanie narzucić 
im tyranią? •

,, Powiedzcie; rzecze daley P- Royer-GoUard,



powiedzcie, T iodyście to odziedziczyli, chwałę, ja- 
kieścic Wygrali p o ty czk i ,  jakieście nieśm iertelne 
p rzy s ług i-K ró low i i oyczyźnie przynieśli?  INizcy 
i m ierni Jako i my, przechodzicie nas podobno ty l­
ko lekkomyślnością. T yran ia  nie zdoła się u trzy ­
mać w waszem vslabem ręk u  , sumnienie wasze 
głośniey was o lem, aniżeli my przekonywa.”

T y ra n i ja ,  tak  jest próżną w  tych  czasach) 
lak n ierozsądną, tak niepodobną , że niemasz je­
dnego człdwieka, ani k ilku razem , k tórzyby się 
ośmielili powziąć jey, nie mówię nadz ie ję , lecz 
myśl naw et sarnę. To bezrozumne zuchwalstwo, 
w  fakcyach  tylko może mieć mieysce. P raw o 
przeto, na k tóre  powstaję, dowodzi bytii,  fakcyi 
w  rządzie, tak jawnie, jak gdyby ta  fakcya sama 
się ogłosiła, i przeciwko wam w ystąpiła. '

Oddając zupełną sprawiedliw ość kommissyi 
i p racy  szanownego jey rapportującego, czcigodny 
członek obowiązuje izbę do odrzucenia p ra w a ,k tó ­
re  mu się nie zdaje bydź, ani godnetn, ani mogą- 
cem uledz odmianom, a które, jak powiada, ub li­
ża M onarch ii  w  opinii narodów.

P . S irieys  de M a rin h a c ,  wszedłszy po nim  
na t rybunę ,  głosuje za projektem; P . de L e za r -  
dieres mówi przeciwko temu, lecz sądzi, ze wol­
ność d ruku , powinna bydź ściślej'- powściągnioną.

Domagino się zam knięcia ,  lecz izba zdecy­
dowała odłożyć spóry do następnego posiedzenia.

— "VViadomosci z M adry tu  pod d. 12 dono­
szą, iż m argrabia  Chaves oddalił się spiesznie aż 
na granicę Gaiiicyi, za zbliżeniem się woysk re -  
gencyi. L isty  pod d. i 3 donoszą , iż zbiegowie 
portugalscy, k tórzy  po wzięciu M arga  posuwali 
się ku F o rto , cofnęli się z pośpiechem *lo granic 
Galicyi, dowiedziawszy s ię ,  że woyska regencyi, 
za n imi ruszyły.

— D n ia  22 lutego  —
(1 G azety  W a r s ia w sk ie y . )

Gazeta E cho du M id i  donosi od granic H i ­
szpańskich: „  W  b i t n i e  d. 22 stycznia nad rze­
ką E u e ro  poległ Jene ra ł  V illa jlo r. Dowiedziano 
się 8 dobrego źródła, iż powstańcy Portugalscy 
odnieśli nowe zwycięztwo przy Oporto. Skutk iem  
jego było, , iż woysko k o n s ty tu cy jn e  zo s ta ło 'zu ­
pełnie  zniszczone, iż naczelnego jego dowódcę 
wzięło w  niewolą, że dwa p u łk i  przeszły do po­
w stańców, i że miasto O porto , k tó re  Anglicy 
spiesznie uciekając opuścili, dostało się w moc 
zwycięzców. „ Dziennik G wiazda  mieści to wszy­
stko w rzędzie kłamstw dziennych.

Odebrane tu wczora listy  z M a d r y tu  donoszą, 
xż pow stańcy  ścigani przez woysko konstytucyy- 
ne, zostali d, 5 b. m. pobici przy  P ra d o  i P o n ­
te  de M arca , i  niemało ieńców i dział utracili.

Nowy N unc jusz  papiezki E a m h ru sch in i przy  
dworze tuteyszym, mjał wczora p ierw sze w y s łu ­
chanie u K ró la  Jm ci.

W e d łu g  G azety  C odzienney  powodzi się do­
brze powstańcom portugalskim . Duchowieństwo 
Hiszpańskie miało ofiarować K ró low i F e r d y n a n ­
dowi 600 milionów realówr (4o milionów talarów) 
na przypadek, jeśliby przyszło do woj'ny z Anglią.

Jene ra ł-po ruczn ik  C a u lin c o u r t , Xiążę lV i-  
cencyi, by ły  W ie lk i  Koniuszy Państwa i M in i ­
s ter spraw zagranicznych, um arł tu  d. 19 b. m. 
po długiej- chorobie. M iał la t 54.

Dryg, na k tórym  d: i 5 października r .  z. 
L o rd  Cochrane  p rzyby ł  do M a r s y l i i , popłynął 
d. i 4 b. la. ztamtąd d» Z a n te ,

A  5( c. l  1 s  A.
L o n d y n  dnia  tg  lutego.

( z  G azety  W a r s ia w s k ie y . )
Dnedgay przed południem, H rab ia  L iverpoo l 

przy sn iatkniu  został ruszony pagaliżem. B ył sam 
jeden w pokoju. Służący zdz iw ien i, iż żadnego 
nie woła do sprzątania, wysłali jednego z pomię­
dzy sieb ie ,  k tó ry  wszedłszy został H rabiego bez 
przytomności, leżącego na posadzce. Doktor D ri-  
vez lekarz jeg o , użył natychmiast potrzebnj 'ch 
środków', i kazał wezwać jeszcze D oktorów  Coo­

p e r  i H a lfo rd . Puszczono k re w  chorem u i p rzy ­
stawiono pijawki, lecy jeszcze nie xna przyw ró- 
coney mowy. Paraliż  naruszył całą p raw ą  stro­
nę. Nie zdaje się, aby H rab ia  m ógł znowu zay- 
rnowaę się obowiązkami M inistra . Gazeta T im es  
p isze ,  iż oddawna lękano się tego w y p a d k u ;  od 
t rzech  lat bowiem puls H rab iego  tylko 45 razy  
dał się uczuć w  przeciągu minuty. U rodził się 
dnia 7 czerwca 1770, ma więc blisko lat. 
Gazety tuteysze wiodą już z sobą s p ó r ,  kto b ę ­
dzie jego następcą. Jedne przeznaczają, Panów P e ­
el lub C anninga, drugie Xiążęcia t fe l l in g to n a  lub 
Lorda H a rro w b y , Prezesa R ad y  gabinelowey, a l­
bo też innych.

K r ó l  Jm ć każe sobie codzień donosić o zdro­
w iu  H rabiego Liw erpool.

P an  C anning  choruje jeszcze, lecz ma się 
lepiey. -v

Słychać, iż Hiszpaniia przyjęła żądanie n a ­
sze , i rozbroiła powstańców Portugalsk ich , k tó ­
rzy  do jey kra ju  przybyli. Pow stańcy cofają się 
zupełnie ku  stronie północney. Powszechnie ato­
li m niem ają , iż zna jdujące się w  Portugalii  woy­
sko nasze nie jest dostatecznem. ,

N i e m c y - 
O d hr zegow M e n u  dnia  24 lutego,

(z G aiety  W arszawridey.)
P esta lo zz i  um arł  d. 17 b. m. w  B r u g g  ( W 

Szw aycary i)  po k ró tk iey  chorobie. M iał la t 81. 
Zw łuki jego pochowano w  P irs .

P rzed  k ilku  dniami przeieżdżali przez M o -  
g u n cyą  dway znakomici Grecy, którzy (jak oświad­
czają) udają się ze S ta m b u łu  do L o n d y n u , gdze ma­
ją ułatw ić ważne zlecenia, tyczące się ich  k ra ju .

H i s z p a n i i  a .
M a d r y t  d. i 3  lutego.
(1 G a i e t y  W a r s z a w s k ie y . )

Wiadomość o ustanowieniu R ejencyi P o r tu -  
galskiey imieniem P o n  M ic h a ła , jako K ró la ,  k tó ­
ra  ma się znaydować w  S a n  F elices  w  L eo n , na 
gran icy  Portugalii,  spraw iła  tu wielk ie  w rażenie .

W  M u rc y ź, tak  w mieście, jako też na wsiach, 
panuje nieukontentowauie. In tenden t policyi u d a ł  
się z w ojsk iem  i ajentami swem i z M .urcyi do 0- 
kolicy, gdzie zaszły rozruchy'.

P ew ny  włościanin z daw ney K asty li i ,  z robił 
małe działo, z którego W'jedney minucie 100 k u l  
wystrzelić  można. Okazał model K ró lo w i J m c i ,  
k tó ry  po rozpoznaniu tey rzeczy i zdaniu sp ra w y  
w tey mierze, kazał czynić doświadczenia, w  za­
miarze, jak się zdaje, aby ten nowy gatunek dział 
Wprowadzić do użycia w  woysku.

Gazeta tuteysza umieściła postanowienie Kró> 
lewskie, które tymczasowo dozwala handlu  z A- 
m eryką  na okrę tach  pod banderą  zagraniczną.

T  U R C Y A.
O d g ra n ic  tureckich  dn ia  7  lutego.

(z G a ie ty  W arszawskiey.)
Listy  z K o rfu  pod d. 20 stycznia donoszą, 

iż Ib ra h im  bąsza pzbraja w  M odon  w ypraw ę, 
k tó ra  ma bydź przeznaczoną, albo do K a n d y i,  a l ­
bo na wsparcie P e szy d a  baszy. P o  nadeyściu 
tey  wiadomości do N a p o li d i R o m a n ia , rząd g re ­
cki postanowił wysłać eskadrę w  okolice M odonu, 
dla uważania zamysłów Ib rah iyna  baszy.

Donoszą z N a u p l i i , i£ d. 3 0  grudnia  śpie­
wano tam T e  D eum , z powodu zwycięztw odnie­
sionych w Attyce. Z wiadomością w tey mierze 
przywieziono oraz g łowy poległych dowódzców 
tureckich . Nazajutrz odpraw iło  się ze zw ykłą  u- 
roczystością poświęcenie fregaty H e lla s , na k tó- 
rey  adm ira ł  M iautis , popłynął d. 12 grudnia do 
P a ro s. Dnia 16 grudnia ogłoszono Y p sy la n teg o  
dow ódcą1 miasta. S tronnictwa greckie ustają i 
spory swoje chcą oddać pod rozstrzygnienie K o m ­
missyi rządzącey. Z abranych  jeńców, g łowy i u- 
szy poległych nieprzyjaciół, oraz inne znaki zwy- 
cięzlwa, odniesionego pod Rachovaj wystawiono y? 
N a u p lii na w idok publiczny. M



j  Z, j ny  P°^ f •fy czn,a wyraża, pmrsiem Ja n a  K azim ierza  Króla Polskiego, któ- 
iz do A«/h>/i di Rom ania  przybył goniec z lista- re zapewne przez szczurów były tam zawleczone- 
nu  od Ministrów Dworow europejskich, wzywają- Są tacy ludzie, osobliwie płci żeńskiey i o-
cemi, aby krok. nieprzyjacielską zawieszono. In -  soby młode, że gdy jadą, siedząc w powozie tylcu* 
m  gońcy mieli także przywieść podobneż wezwame obróceni do koni , dostają mdłości Nied i 
do tureckich jenerałów w Morer i Rumelli. wno irlandzki szlachcic uważajac, że w podobnem

„ • , “  i f —  zdarzeniu jego lóstoletnia córka podlegała zwy-
Zwycięztwo odniesione przez Greków pod kle mdłościom,'uważał to za grymas i kazał abv 

iłacĄooa, przy wrodło Ibrahim a  Baszę do meczyn- w ciągu 5cio'godzinney podróży Siedziała w koczu, 
nosci w Morei. Ma przecięty związek z Seraskie- tyłem do kooi obrócona ; biedna panienka usiło* 
rem, i coraz trudmey mu jest dostać żywności. wała wszotkienii siłami okazać, Że nieczule osła- 

/ i r r n m a n z e n i e  n a r o r i n w ^  iTrfirŁrip m i n ł n  c»o   _ •« n  i  '
przeme

Zgromadzenie narodowe Greckie miało się hienia, lecz ujechawszy milę, zemdlała, a nazajutrz 
uesc do C astn , gdy stronnictwo Konduryoi- Zakończyła życie.
i Kolokotronjcgo wzięło przewagę, i5 _uzb,o- Dnia i5 z m. w  Monachium, wtego  i Kolohotromego wz.eł0>przewagę, i5 uzbro- Dnia i5 z m. w  M onachium, w tarnecznćoi

jonych okrętow ldryyskich i io  Spezyyskich od- muzeum, dano nader świetny bal maskowy dla K ró -  
dano pod rozporządzenie rządu. la. Obszerna sala. tego gmachu przeistoczona była

w biały i błękitny namiot, ozdobiony przepyszne- 
& z  w  e  c Y a . m« lustrami i innemi kosztowneini sprzętami. Gdy

C hrystyam a 1 2  lutego. Monarcha w środku sali pod białym baldakinem
r  . t„n (* Gazet£ W ^ w s i i ry ) .  zabrał mieysce, rozpoczął się taniec polski, poczem
Gdy deputacya Seymu JNorwegskiego, * 12 weszły Osoby składające różne kadryle, jako to* 

członków złozoua, doniosła d. 10 b. m. Krolowi w ubiorach węgierskich, włoskich, greckich al- 
Jm ci o zupełnem urządzeniu się Seymu, Monarcha bańskich, polskich i t. d, a nakonieo weszły na 
przeznaczył dzień dzisiejszy do zagajenia obrad, salę osoby główne z romansu T F a lte r  Skota Iwan- 
co podług zwyczaju przez heroldów mieszkańcom hoe, w najkosztowniejszych maskach, między któ-
ogłoszono. W  dniu tym udał się Monarcha do remi znaydowała się Królowa, oraz X ir ina  L e y -
pałacu obrad, a przyięty od Deputacyi, zasiadłszy chtenberg, X iąże August ZercA/enóe/-- f  inne zna­
n a  t r o n i e  zagaił sey m stosowną mową. Poczćm komite osoby. P oc^m  nastąpił tak "zwany K rr^  
Radca Stanu Collet wystawił obraz czynności naw ał R zym ski, przedstawiony według opisu sła- 
Rządu od czaśu ostatniego seyma, a były Radoa wnego Getego.
Stanu  Krogh, obrany Prezesem seymu na pierw- W  7 ^ / W n i e d a w n o  zamordowano powsze-
szy tydzień, odpowiedział na mowę królewską, chnie szanownego starca, professora matematyki i 
W yszed ł Monarcha z sali wśród okrzyków: Niech  a r c h i t e k t u r  akademii sztuk pięknych, Pana 1 ’larik. 
&rje Kroi! leg o ż  dnia był wielki obiad u K ró- Ta zbrodnia popełniona była (jak się dorozumie- 
la; znaydowali się na mm członkowie seymu, oraz wająj w południe , a złoczyńca miał tyle śmiało- 
wszyscy wyżsi urzędnicy woyskowi i cywilni. ś c i , Że sprzedawał rzeczy nieboszczyka w nneyscu 

--------------- publicznćm.
RORMAi TE w i a d o m o ś c i  Dnia 5 z. m. zapadło sklepienie kościoła w

(z Kuryera Wariackiego.) mieście IV ertenszteyn  w kantonie Lacern\ szc/e-
Dma 3 Z. m. o godzinie 8 zrana , spostrzeżo- ściem Że upadek sklepienia nienastapii n.<vle «d\JS 

no na niebie wm ieście Szer, w Królestwie w ir-  inaczey znaczna liczba mieszkańców, zna ytluja-.* 
temberskiem szczególne znaki, mające kształt tęczy, się na nabożeństwie, utraciłaby życii*. 
podzielone na dwie spojone części , które będąc N o n e  odkrycie. Wyczytawszy p,.-a-d niejakim
u  wierzchołku otwarte, miały takież kolory jak czasem w Kuryerze Warszawskim, że, aby przer- 
tęcza naturalna, z tym tylko^ wyjątkiem , ze kolor wać chrapanie  śpiących ludzi, potrzeba tylko śin- 
czerwony był poprzednim. To szczególne zjawi- snąć głośno, postanowiłem przy zdarzonej oka/yi 

, sko okazało się wysoko na horyzoncie, a termo- doświadczyć tego sposobu. Jakoż w rzeczy sa- 
m etr  wówczas pokazywał 8 stopni pod zero- W  mey skutek sprawdził powyższe' postrzeżenie; lecz 
ciągu pół kwadransa kolory tey tęczy bladły, a zarazem pokazało się , że nieustannie świstać po- 
gdy słońce weszło, znikła zupełnie. _ trzeba, chcąc uniknąć lak nieznośnej, a dla czu-

Utrzymują, że Margrabia Chaves i Silweira, łey orgauizacyi słuchu muzykalnego , szczególnie 
znaydują się w TValadalid> gdzie oświadczyli, że drapieiuey se ren a d y ; ponieważ za każdn-razową 
życzą sobie bydź do W łoch  zawiezieni. przerwą w świstaniu odnawiało się. chrapanie.

W  piwnicach zmarłego Xięcia Fork, znale- Składaiąc przeto podziękowanie za udzielenie w 
ziono 20,000 butelek przedniego tvina. części przyńdymniey skutecznego środka przeciw-

Szwedzki radca stanu jenerał Hrabia Skiel- ko chrapauiu , poczytuję sobie za obowdązek o- 
debrank, napisał oryginalną trajedyą, podtytułem zuaymić, że przez dalsze postrzeżenia udało mi sio 
H ilarm an , która graną będzie na scenie teatru kró- i pumienioney zaradzić niedogodności. Śpiący, jak 
lewskiego w i ztokolmie.  ̂ wiadomo, chrapią zazwyczay w takt, z rozmaitą

W  czasie wyporządzenia zamku Gripenberg, szybkością tem p o w; w świstaniu więc potrzeba na 
w  pobłiskości K ksi w Szw ecy i, który został wy- to szczególniey zwracać uwagę i użyć nie tylko 
budowany przez feldmarszałka Hrabiego W rang la , odmiennego taktu, ale i tempu; bo wpływ tey od- 
na jedney ze 4ch wież, w mieyscu zabiłem tarci- miany jest tak skuteczny, £e chrapanie na kilka 
cami, gdzie człowiekowi dostać się było niepodo- godzin ustaje. Wytłómaczenie tego osobliwego 
b ieństw em , niedawno znaleziono 3 dukaty z po- fenomenu zostawujemy fizjologom.

Obstrwacye
m etoerologi-

czne.

i Czas ohserwacyi■ i | Wysokość Barom. j W ys. Ther. Beau. | 1 W i a t r y .  | i Odrniana u>pou>iet. a

d. 1 godz. 6£ n s na. 1 |I 3 7  cal. 6 , 7  lin. i
a , 7  —  3 8  —

+  1,73 stopni

r  - 1
I Południowy. 9 Pochmnruo 2 

Południowo-wtoh. Pochmurno

Pozwolono drukować. Z  polecenia JJP . Litewskiego FPojennego Gubernatora.
A n d rze j Bucharski R zeczyw isty R adca Stanu i Kawaler.

w Drukarni R edahcyi,



DODATEK DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO N 26.
PFilna. dnia 2 m a rc a

2 Oil L itew sko-W ilenskiego Guhernialnego 
Rządu- 1

l ' Rząd Gubernialny na  mocy Ukazów Rzą­
dzącego Senatu  1806 roku marca j o  i  1 0 1 0  

n i/ ja  q5, publik o wal w guberuii pod d. s 4 o- 
k toh ra  j 8 i 4  r.,  aby dokum enta  a n a w e t  proś­
by podawane do n i e g o  b y t y  z tłumaczeniem al­
bo wypiskami, w  rossyyskim języku; jakowe roz­
rządzenie było rozpatryw ane w Rządzącym Se­
nacie, i nie tylko nie odrzucono, ale jeszcze U- 
kazcui pod d. 20 junii 1817 r. potwierdzono; 
zezem  zgadza ja e sie i 1 \ L itew sk i W ojenny ,G u­
bernator, p rzek łada ł Rządowi: przywieść je do 
wykonania. Zatem cyrkularnem i ukazami pod 
d. 21 jnlii 18261-., do wszystkich tuteyszey 
guberni i podległych sądowych mieysc rozesła­
ne mi, surowic zalecono, aby na przyszłość, jak 
doniesień, tak i annexpw  do nich w  polskim 
języka pisanych bez tłum aczenia, sprzecznie z 
Ustanowionym, Ukazem Rządzącego Senatu  d. 
17 septem bra 1823 r., porządkiem, zgoła n ie- 
przesvłały, pod odpowiedzialnością za odstą­
pienie od tego podług praw ; lecz pomimo 
wszystkich Avyżey pomienionyclr postanowień i 
uczynionego przez Rząd Gubeanialny surow e­
go zalecenia, wielu nie tylko z p ryw atnych  o- 
sob składają przy prośbach dokum enta , ale n a ­
w e t  Sądy Ziemskie i Grodzkie , Opieki Szla­
checkie, Magistraty i Ratusze często przysyła­
ją swoje raporta  z wielu annexami w  polskim 
języku, ztąd , z przyczyny źe przy czasowey E x -  
pcdycyi , dla rez.olsvo*vania dawnych spraw  u -  
s tanówionev, niema tranzlatora, pochodzi W po­
stępie tychże spraw wielka i uciążliwa t rud ­
ność, a naw e t  i zwłoka, kiedy exysteneyi tey 
Expedycyi jest pewny czas zakreślony ; azatem 
dla uchylenia tego zatrudnienia i zwłoki w po­
stąpię spraw , zalecono nanowo wszystkim tu ­
teyszey guberuii Powiatowym  Ziemskim iG io -  
dzkim Sądom, Opiek om ̂ Szlacheckim, Magistia- 
tom  i Ratuszom, takoż Micskim i Ziemskim po- 
licyom i powiatowym Strapczyra, aby przysyła­
li do Rządu Guhernialnego i do Czasowey j e ­
go Expedycyi, tak  doniesienia i raporta^ swoje 
nieodmiennie w Rossyyskim języku, jako i wszel 
k ie  przy nich annexa z tłumaczeniem na  tenże 
jflzyk, z tern ostrzeżeniem: iż jeżeli kto z nich 
będzie na przyszłość przysyłać jakie papiery w 
jiolskim jeżyku, te nie tylko będą nazad z kan- 
<ellarvi odesłane, ale naw e t  winili aa leni, jakó 
(Iiicposłuszni , poddadzą siebie nieuchionney 
x.n każdy raz podług p raw  odpowiedzialności, 
ihoz wszelkiego uniewinnienia się. Aby zaś ten 
porządek zachowany był nieodmiennie i pizy  
podawaniu od osoh prywatnych p róśb , i aby 
przy nich wszelkie dokumenta dołączano były 
nieinaczey jak z tłumaczeniem na język rossyy 
fiki, bez czego przyjęte naw et niebędą, i aby 
n ik t  już niewiadomością o tem nie składał się, 
o teip przez wydrukowanie  w  Gazecie K ury  era 

' Litewskiego ninieyszem ogłasza się. Dnia 21
lutego 1827 roku.

Sowietnik Dm itrewski.
Sekretarz  Sokołowski.
Naczelnik stołu Dybowski.

p. e. 1827 Roku.

2 Od W ileńskiey  S k a rb o w e j  Izby ogła- 
jza się, iż skarbowy m ajątek Starostwo Duńskie 
a v  Kowieńskim powiecie leżące ,  składające się 
z dwornych oporządzeń i gospodarstwa ro ln i­
czego, 2 folwarków, 1 miasteczka, 5 wsi i ty -  
luż zaściankoAY, w  których osiadłych dym ów 
gruntowych 122, ogrodowych 28 i karczem 5* 
do cli od zaś z tego majątku, podług lustracyyne- 
go inw entarza , wyliczono na  ro k  258g rub . 
55 1 kop srebr., po Avyysciu z pod dożywocia, 
oddaje się razem z innemi zaw akow anem i, od  
następnego av teraźnieyszym roku  ekonomiczne­
go terminu, w les to le tn ią  a rendow ną dzierża­
wo. z publicznych targów w  tey Izbie w  dniach, 
th ,  x8 i 20 marca tęraźn. ro k u  1827 odbywać 
się mających; zatem życzący należeć do ta rgów  
na ten majątek, zechcą przybywać w oznaczo­
nych terminach do tey  I z b y , sami albo przy­
słać umocowanych, z dostateoznemi ewikeyami, 
odpowiadającemu dw uletniem u dochodowi, z 
te<*o m ajątku wyliczonemu. Dnia 26 februaryi 
18^27 roku . Gnberski Kaznaezey Lega.

Ńaczelnik stołu Hayko.
Guberski Sekretarz  Znosko.

2 Od Mińskiego Guhernialnego R ządu  o -  
głasza się, iż na uzyskanie zgorzałey w  1816 ro ­
ku  w Mozyrskiey miesłtiey Kommissyi summy, 
będą się przedawać z publicznego ta rg u  w  tym ­
że Rządzie , członków pomienioneyKommissyi, 
położone w mieście Mozyrze domy, kramy, da l­
sze zabudowania, a  mianowicie: Mieskiego Gło­
w y Teodora K oryck iego , dom zupełnie s ta ry  
z okrągłego drzew a , przy nim staynia i ck le -  
wek takoż stare i sklep, k tóry  z ogrodzeniem 
podwórza oceniony rub . 25 , stoi n a  ziemi n a -  
leżącey do paraskiewskiey cerkw i, drugi tegog 
Koryckiego dom na ulicy słuckiey, z okrągłe­
go drzew a, na dziedzińcu swironek z okrągłe­
go drzewa, na  własney ziemi, oceniony 6 5 o rub., 
dwie kramy z brusów pomiędzy kram ami na ryn ­
ku  a v  mieście Moryrzu, isza pod N. 12, a 2ga 
pod N. 26, na własney ziemi, ocenione 700 r u ­
bli assygnaąyyami. Bazylego Jasieniewskiego dom 
z o k r ą g ł e g o  drzewa, na dziedzińcu chlew ek sta­
ry, ogrod warzywny i k ilka fruk tow ych  nie­
wielkich drzew, na w łasney jego ziemi, ocenio­
ny rub. 100. Dom K arnie ja  Oleszczeńka, n a  
ulicy bobrowskiey z okrągłego drzewa, na  dzie­
dzińcu św ironek , drugi dom pokryty dranicą, 
na  własney jego z iem i, oceniony i o 5 ru b .  75  
kop. Dom Motela Rozenberga drew niany  z b r u ­
sów , s t a r y , pokryty dran icą  , n a  ulicy k ijow - 
sk ie y , na  dziedzińcu dw a  sklepy m urow ane , 
drugi dom ek z okrągłego drzew a, pokryty d ra ­
nicą, przy nim  pod jednym dachem dwie s tay -  
nie, jedna wozownia z okrągłego d rzew a stare, i  
lodownia, na  ziemi jego własney, ocenione i ,4 5 o 
rubli. Dom Josiela ' Afenhendena d rew niany  
z brusów, przy nim od ulicy 3 k ram y z okrągłe­
go drzew a, clilewek niewielki, przy nim powifi- 
tka, na  ziemi jego właśney, oceniony 700 r u K  
assygn. Zatćm życzący kupić pomlenions do­
my z wyrażoneini przybudowaniami i ziemią, 
zechcą przybyć do Mińskiego Guhernialnego 
R ządu na t e r m in y : iszy i 5 marca, drogi



kw ietnia, a  5ci i ostateczny i 5 maja teraźniey* 
szego 1827 roku, inwentarz  pomienionych do- 
m ow  i w arunk i,  podług których ma się p rze­
daż odbywać, w  każdym czasie życzącym oka­
zane będą. Dnia 18 lutego 1827 roku.

Sowietnik i K aw ale r  Fribes.
Sekre ta rz  Felicyan Arcimowicz.
N aczelnik  S to łu  W asilew ski.

2. Od Litewsko-Grodzieńskiego Gubernialnego 
R z ą d u  ogłasza się, iż za liczącą się na obywatelu 
P ię trzę  Bogurskim skarbową niedoimkę za poży­
czoną przezeń w  tułeyszey Magistra turze Po- 
wszechney Opieki summę i dalsze od niego na­
leżności pieniężne, oddano na przedaż majątki 
dłużnika w  Kobryńskim powiecie położone, D ro ­
hiczyn i Ostrowok nazywające się, z których w 
pierwszym znayduje się 68 włościan, a w osta­
tn im  16 dymów, 4 i męzkiey a * 2  żcńskiey płci 
dusz, i przynosi takow y m ajątek rocznego do­
chodu 2,658 złotych i 20 groszy, na  pomienio- 
n ą  przedaż naznaczono terminy 1, 2, i 3 lipea 
terażnieyszego roku; azatem jeśli się znaydą o 
chotnicy do kapienia takow ych majątków, ze­
chcą przybydź, d la  targów do tego Rządu na 
pomienioue terminy z gotową na ten przedmiot 
summą. Dnia 3 lutego 1827 roku.

Sekretarz  i K a w a le r  P io tr  Ludohowski.

l  E x c e rp t  oświadczenia z pro toku łu  poto­
cznego Sądu Grodzkiego powiatu Upitskiego w 
dacie poniżey zapisaney pod pieczęcią Urzędo­
w ą  stronie rekw iru jącey  jest wydań.

R oku  1827 miesiąca fe b ru a ry i24 . Oświad­
czenie Imieniem JO. Xięcia Tadeusza z K o ­
zielska Puzyny G enerał  Majora i K a w a le ra ,  
Fe rdynanda  Barona F ranka  Kapitana, czyni się 
w  takiey okoliczności: familia chłopow W ę ck u -  
n o w ,  po roku  1720 , w  Inw entarzach  Ostafie- 
ja Kirdeja , Lemnickiego, W nętow skiego i da l­
szych za dziedzicznych zapisana przy majątku 
Szadowie i Poniew ieżu , przez Konst. 1776 kie­
dy m ajątki te  od Skarbu  rzeczypospolitey do­
stawały się na wieczność JO. X ięciu  Ponia tow ­
skiemu, wszyscy mieszkance nA tey  ziemi osie­
dleni , a wieczyści, w  dziedzictwo oddani zo­
stali tem uż JO. Xięcin Poniatowskiemu. Od Xię- 
cia Poniatowskiego nabyte zostały te  majątki 
przez J W .  Teodora Ropa Star. żadna względem 
dziedzictwa włościan wyprzedanych nie zacho­
dziła kwestya; za possesyi J W .  Ropa by ły  nie­
k tó re  familie rozw inęły  process, o aprobacyą 
swey w olności;  z powyżey zacytowanych I n ­
w entarzy , przekonani wyrokami W ła d z  Admi- 
nistracyynych i Centralnych, zostali uznani za 
dziedzicznych. J W .  Rop Star. majątek Ponie- 
wież odprzedał żałł. Baronowi F rankow i z l u ­
dźmi dziedzicznemi na Inw entarzach  i pozniey- 
szych sporządzonemi. Od m ają tku  Poniewieza 
oderw any fo lw ark  Kliwoczki ze wsią Dauknia- 
nami w yprzedany przez żałł.  Barona F ran k a  
J W .  Józefowi Straszewiczowi Podkomorzemu 
Upitskiemu, po śmierci którego przechodząc przez 
ręce b ra ta  JW -  M ichała Straszęwicza Marszał­
k a  Upitskiego a od niego w ręce żony JW . K a -  
zimiry z Koszczycow i syna Józeta Straszewi- 
czow Mar: i Mar: P tu  Upits. wyprzedany zo­
stał żałł: Tadeuszowi z Kozielska Puzynie G e­
nera ł Majorowi i K aw alerow i O rderów . P rzy  
folwarku Kliwoczkack w e wsi Daukniunach

znayduje się familia cbłppow W ęckunow , za dzie­
dzicznych pokazana, a przy majątku Poniew ie-  
żn we wsi Szyłagolu Załł. Franka, także ch ło ­
pi W ęckunow ie  za dziedzicznych są pomieszcze­
ni; przeszło sto la t  jak inwentarze świadczą o 
dziedzictwie W ęckunow , żdało się osobom szu­
kającym w temWłaspego zysku, podburzyć w ło ­
ścian W ęckunow , do rozwinięcia procederu  z 
w łaśnem i panami; przeszło to dzieło przez Sąd  
Ziem. Upit. koleją przez Departament. Gily od 
w y ro k u  Sądu Głgo Załł  X.1ąże Puzyna i Ba­
ron F r a n k , Założyli apellacyą do Rządzącego 
Senatu, i ta  wedle Ukazów Naymiłościwey d a ­
row anych  pozwoloną i dopuszczoną została. 
Gdy Załł. w  mieyscu i czasie właściwym , po 
spełnionych w ypraw kach, i po zyskanym świa­
dectw ie Sądu Głgo, po dopełnioney tranzlacyi, 
cz6 kają ostatniego rozwiązania w Rządzącym 
Senacie , mają więc za obowiązek zawiadomić 
wszystkich w  ogólności, i każdego w szczególno­
ści , że gdy praw am i Litt-  i Ukazami dekre ta  
obniesione skargą do wyższey instancyi, w  ta ­
kim rodzaju brać exekucyi nie mogą; żeby więc 
włościan W ę c k u n o w  n ik t  nic ważył się podm ą-" 
wiać, a tem bardziey onych w yprow adzać , lub 
na mieszkanie przyymować, a tem samem ruy- 
nować onych na ich dobytku i gospodarce, do 
którego naypierwsze mają p raw o dziedzice, po­
wodem liczących się na nich rem anentach. T a­
kow e więc oświadczenie pomieszczając w  a k ­
tach własnego powiatu, chcą żeby one i w  Ga­
zecie K urye ra  L it t .  pomieszczone było. Datt. 
w  Poniewieżu 1827 febr. 25 w protokulo. pod­
pisano P len ipo ten t  JOX cia Puzyny , i od J W .  
F ranka  jako uproszony W incen ty  Józefowicz.

Zgodno Grodzki P tu  Upitskiego Regćnt
Ijhotr Alicklewic*.

T akow e oświadczenie wolno wydrukować 
w  K uryerzs  L itewskim. Dnia 1 marca 1827 r °bu  
Cenzor Radzca Stanu Ignacy Reszka.

1. Niżey podpisany obwieszcza, że D e k r e ­
tu  W ileńskiey W y  wodowey Depntacyi E x c e rp t  
1821 roku (W dowodzie rodowitości szlache- 
ckiey Steckim służący) wydany , w ominionym 
1826 roku w miesiącu czerwcu, w Mieście W i l ­
nie przy pad kowie zaginął; przeto ogłasza przez 
ninieysze, aby ktokolw iek go, jakimkolwiek spo-- 
sobem otrzymawszy, z ludzi mianowicie p ro s te ­
go stanu, nie mógł, przezwawszy się, onyin it- 
sławiać i szczycić sie w dowodzie szlachectwa,

Józef Stecki.

2. Józef Dąbrowski A dw okat Sądu P t u  
Prużań . imieniem WVV. Adama jako męża, a 
Józefy z W yszkowskich żony, jako właścicielki 
Dzierżkow małżonków, źa plcnipotencyą w  ro­
ku  1826 miesiąca nowembra 19 dnia podpisaną, 
przed Sądem spraw  cywilnych Bielskiego i D ro-  
hickiego P to w  w  Mieście Bielsku przyznaną, u -  
rzędowne czyni w  następney treści oświadcze­
nie. Zeszły ś. p. Franciszek X aw ery  W yszko- 
wski Jeuera ł-L ieu tenan t  woysk Polskich, posia­
dając w Guberniach L itew skich  na zastawnych 
dobrach  i za obligami sumowny, oraz ruchomy 
znaczny majątek, uczynił w W iln ie  w  mieyscu 
swego zamieszkania w roku  i 8 - 4  m .jauuaryi d. 
28 własną ręką piąany i podpisany, oraz trzech 
pieczętarzów świadectw em  uprawniony testa­
ment. Po  , czera wyjechawszy do W arszaw y,



złożony chorobą zakończył życie.- B ra t  jego 
J W .  Jacek  czyli Hyacynth W yszkowski,Radca 
Obywatel W d z tw a  Augustowskiego, nieodstępny 
p raw ie  świadek działań pod życiem zmarłego, 
i wiadomy treści testam entu , jako oyciec i n a tu ­
ra lny  opiekun dzieci swoich, zaiął się u rządze­
niem wszelkiey pozostałości. Między tem, syn jego 
starszy Gustaw Adolf w  miesiącu lutym 1826 żyć 
przestał, a córka W .  Józefa W yszkow ska dnia 6 
( i3 )  xb ra  tegoż roku  i 32 o weszła w  ślubne 
związki z teraznieyszym mężem swoim W .  A- 
damem Dzierżkiem. Pow odowany obowiązka­
mi oyca i byłego opiekuna J W .  Radca  W ysz­
kowski , nie ubliżył tey zięciowi i córce w ia­
domości, że cały po zmarłym Jenerale  W yszko­
wskim majątek testamentem jego przeznaczony 
był w dziedzictwo dla W-Józefy z W yszkowskich 
Dzierż ko wey, oraz dwócli iey braci rodzonych 
Gustawa już nieżyjącego, i Xaw erego nieletnie­
go Wyszkowskich, do równego między niemi 
podziału, z takiem naw et zastrzeżeniem, aby ża­
den inny in truz do tey sukcessyi nienależał; że 
J W .  Radca, córce swey Józefie po wyyściu za 
mąż, podobnież synom Gustawowi i X aw erem u 
za dóyściem pełnoletności, po połowie każdego 
schedy z ogólney massy wypadające niezwłocz­
nie oddać zobowiązany, a drugie połowy do u- 
żytkowania dożywotniego są jemu zapewnione; 
Że własności Dziedziczne tego rodzeństwa pod 
żadnym pozorem przez oyca u tracone, ani uszczu­
plone bydź nie mogą. Z uszanowaniem przy­
jęli od oyca tę wiadomość W  W . Dzierżkowie; a 
gdy jeden z rodzeństwa b ra t  starszy Gustaw 
W yszkow ski już nie żył, wola zatem testamen­
tu , i praw o S ta tu tu  L itewskiego upewniały, że 
cała massa będącego w L itw ie  majątku dwóy- 
ga już tylko rodzeństwa, to jest W .  Dzierżko- 
wey i b rata  iey nieletniego X a w era  W yszkow­
skiego stała  się własnością. Następnie JW żn y  
Radca  Jacek W yszkow ski udzielił W  W . Dzierż- 
kom kopią testamentu zmarłego Jenerała, i spe- 
cyfikacyą za. dokumentami od różnych osób t e ­
muż wydanemi, do spadkowego właścicielstwa 
W .  Dzierżkowey w połowie należnych, a miano­
wicie: ua zastawie fo lw arku Monkiewicz w  Pcie 
Pińskim  J. O. X cia  L u d w ik a  Radziwiłła O rd y n a - ; 
ta Kleckiego K aw ąl. i Komman. czer. zł.
15 ,ooo, oprócz dalszych summ za obligami te ­
goż i z różnych zrzódeł należnych na zastawie 
fo lw arku  Zołobkow w Gubernii W ołyńskiey  cz. 
zł. 5 ,ooo; J W c h .  H rabiów  Chodkiew kzów  po­
dobnież oprócz dalszych summ za obligami tych­
że. Od J W .  Barona Markłowskicgo, W W .  P i -  
sarzowey Mirskiey, Kanonika Porazińskiego, Pół- 
kow nikaW aleutego  Brochockiego, J W W .  Hrabi 
Stanisław a Jezierskiego, Biskupa Kossakowskie­
go, Hrabiego Stanisława Czapskiego, K apitu ły  
W ileńskiey , W W .Sędziego  Bortkiewicza i Baron. 
Teofili Saokin, naostatek  od żydów Zaw ela  i 
Dawida, a w  ogóle od tych wszystkich kap ita ­
łu  w złocie czer. zł. 20,747 i srebrem  rubli 
36,82g kop. 54  wykazując, nie zaprzeczył i w ła ­
snego długu inassie zmarłego b ra ta  należnego 
rubli  sr. 6,000, k tó re  na całym m ają tku  J W .  
R adcy  wsi Grondach w W d z tw e  Augustow­
skim Powiecie Łomżyńskim dwanaście dymów 
liczącey są ubezpieczone, podobnież gdy in w e n ­
tarze, część r&chomości i sreber w  Grondach 
zlokowanycb na złotych 62,o34 gr. 10 przy po­
dan iu  ich spisu przez J W . Radcę są ocenione,

a liczna biblioteka, srebra stołowe, kosztowne 
sprzęty, powozy i dalsza ruchomość w  W a r ­
szawie i w  Grondach po zmarłym Jenerale  po­
zostałe, więcey 4 ,000 czer. zł. wartością  w y ­
noszące, pod zawiadywaniem J W .  Radcy  W y ­
szkowskiego dotąd przezeń pod ty tu łem  opieki 
zatrzymane, p izeto tenże zabezpieczenia w arto ­
ści ouyeh zł. 182,06 4 gr. 1 o wynoszącey, ńa  po- 
mienionym dziedzictwie swoim Grondach, 12 
dym ów mającym usuwać niechce. W  pośród 
takiego położenia, lubo J W . Radca  upewniając o 
nieuzyskaniu przezeń od debitorów pieniędzy,i u -  
spokojeniu przez siebie niektórych do massy p re -  
t e n s y ó w , nic do tąd  na rachunek schedy d la  
córki niendzielił, jednak ta ,  "mimo w arunek  te­
stam entu stryja, wolne osiąguienie połowiczney 
schedy od daty zamęzcia wskazujący, naw yk ła  
do niezmiennego posłuszeństwa dla  oyca, pole­
gać na jego upewnieniach, poczytała swoim o- 
bowiązkiem, zwłaszcza jeżeli oyciec za wrodzo­
ną idąc czułością nie ma zamiaru odmówić jey 
własności sprawiedliwego udziału. Lecz gdy 
mimo rzetelne w  tern chęci J W .  R adcy  W y ­
szkowskiego, mieszkanie jego w Królestwie P o l­
skim odległe od fo lw arków zastawnych M on­
kiewicz i Zo łobków , obowiązki urzędu R adcy 
obywatelskiego , przy tem  processa własne w  
sądownictwach W arszaw skich  i innych obar­
czają go nader mnogie mi zatrudnieniami i wy­
datkam i , a nieprzerw aney praw ie  wymaga­
ją obecności, przeto W  W .  Dzierżkowie nie 
mogą żądać, aby ciężar ułatw ienia  interesów, 
względem pozyskania ich należności z tnają- 
tk u  po stryju w y p ad a jącey , spadać m iał 
na J W .  Radcę Wyszkowskiego, i u trudzać go 
wtenczas, gdy W  W . Dzierżkowie bliższe w  ob­
wodzie Białostockim w Powiecie Bielskim w  
dzicdziczuym m ajątku L e w sk i  zw anym , do 
3 o dymów liczącym, mając mieszkanie, sami w 
osobach własnych działać, i czynić staranie, są 
w ładni i obowiązani, gdy owszem przez ubliże­
nie im w pływ u  do jakichkolwiek względnie 
spadkowey massy interessów, wyniknąć mogły­
by nadal skutki niedogodne dla stron bez ich 
wiedzy traktujących. W  miarę zatem doznauey od 
oyca pieczołowitości oświadczając wdzięczność, 
aby mu ulżyć ciężaru i t ru d ó w  odległych po­
dróży, a przytćm uniknąć przew łóki i szkpdy, 
jakieby wynikały  z niewiadomości osób interes- 
sowanych, czyli to  względem uk ładów  o nale­
żności do massy w in n e , czyli to w  pretensyach 
do teyże formovyac się mogących, uznali potrze­
bę ogłosić stan interessu przez urzędow ne w  
Aktach publicznych i Gazetach krajow ych o- 
świadczenie. T akow em u celowi zadość czyniąc 
niżey podpisany , wzyw a wszystkie osoby do 
massy zeszłego ś. p- Jenera ła  W yszkowskiego 
interessowane , i aby w  okolicznościach z tego 
źródła wynikać mogących , kommunikować się 
z niżey podpisanym, i pod jego adressem do mia­
sta powiatowego P rużanny  odezwy swoje prze­
syłać raczyły , upraszając, ninieysze oświadcza* 
nie w  imieniu W  W . Dzierżków własną r ę k ą  
podpisuję. W  Pruzanie  1827 miesiąca februa-  
ryi i 5 dnia.

Józef Br. D ąbrow ski Regent b. Ziem. i 
i A dw okat Sądu P tu  Prużańskiego.

R oku  1827 mca lutego 17 dnia. P rz ed  
Aktam i Sądu Ziem. P tu  Prużańskiego stawając 
obecnie W .  Józef D ąbrow ski Regent i Adw o-
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kat Sadów nic l w Prużańskięh niniejsze oświad­
czenie dla wpisania do Protokułu podał. Jest 
•w tvmze potocznym P rotoko le  zaświadczam.

Jan W ołyricewicz R egent Sądu Ziem. P tu  
P rużań.

D ozw ala się d r u k o w ra ć .  Dnia 26 lutego  
1827. L eon  Borowski Cenzor.

3 . Ktoby sobie życzył nabydź folwark czy­
l i  zaścianek Łukaszuny zwany, w  Powiecie W i ­
leńskim 6 mil od W ilna le ż ą c y .  do  dziedzi­
c tw a  J W . Adama Kocieła b. Asscsora Sądu  
G łównego 2go Departamentu należący, a w  tra-  
dycyyney possesyi kolleskiego Sekretarza Szkul- 
teck iego  znajdujący się, o szczegółach ilości suui- 
jjjy, oraz w ysiew ie  i wszelkich innych stosują­
cych się w  tym przedmiocie artykułach, po­
wziąć można wiadomość u uiżey podpisanego  
w łaścic ie la  tey possesyi, mieszkającego na ulicy  
Tatarskiey w  domu J W . Sow ietn ika Rządu Gu- 
berskiego Nowickiego. Februaryi 22 dnia 1827  
roku. K oli. Sekretarz Szkultecki.

2. W  domu Mullerów na Ulicy Niem ieckiej  
pod N. 374. itest do zaarędowania od dnia 23go 
kwietnia bieżącego roku, na pierwszym piętrze od 
ulicy sala wielka z przyległemi do mey pokoja­
mi, dclnvm mieszkaniem, kuchnią, spiżarnią i pi­
wnicą, ha rok jeden lub na lat trzy, życzący za­
tem one zaarędować, raczy się zgłosić do właści­
ciela tego domu tamże mieszkającego.

3 Po zapozwach edyktalnych w  Kuryerze  
roku  1826 cktobra 5 o, debitorom i.kredytorom  
■wydanych, do funduszów W .  Jana Dragata for­
mujących pretensje, i po zaawizowaniu w tym ­
że  roku oktobra 28 o dokończeniu E x d y w i-  
zyi, tegoż Jana Dragata funduszów , z odkłada  
na dzień i5  marca 1827 roku niezawodnie t e ­
goż miesiąca i dnia, do domu pod N rem  756,  
S ą d  kompletnie z jech aw szy , dzieło konkurso­
w e  z porządku uprzednich postanowień dokoń­
czy, oczem strony tak pretensorowie jako też i 
debitorow ie wiedząc , iżby przed wzięciem do 
nam ow y na dzien i 5 marca jawili się, i obja­
śnienie z dowodami składali , pod nieuchronną  
amissyą , oraz przysądzeniem na rzecz massy 
poszukujących surnm, ninieyszym Sąd E x d y w i-  
zorski awizowaniem w  Kuryerze zawiadamia
roku 1827.

Stanisław  D rzew ick i Sędz. Ziem. P ttu  W i ­
leńskiego Prezydujący.

R om uald Clnzczonowicz Sędzia Grodzki 
W ileń sk i  Exdy.wizor.

3 Sąd T axatorsko-Exdyw izorski na dobra  
J W . Konstancyi W eyssenhofow ny w W itebsk icy  
Gubernii w  Rzerzyckim P ow iec ie  dołożone, R y-  
biniszki zow iące się, Remissą Sądu Gigo Cy­
w ilnego  Departamentu W itebskiego, w  ro k u  
przeszłym 1826 mca oktobra 12 dnia nastała, 
przeznaczony, w  terminie do teyże majętności 
R ybiniszek zjechawszy, dekretem swym dnia 10 
mca lutego ogłoszonym, pierwszo-zjazdowe czyn­
ności ułatwiając, kopiją spraw pomiędzy yvszy- 
stkiemi wchodzącemi kredytorami i debitora-  
mi stawającemi i niestawającemi w  kancellaryi  
Ziemskiey P tu  Itzerzyckiego, na sześciotygodnio- 
w ą  persystencyą, z wolną stronom kommuuika-  
cyą od dnia 1 czerw ca dopełnić zalecił admi-  
nistracyą , akta , pomiar , inw entacyą przezna­
czył,  i termin ostateczny zjazdu Sądu swojego

na dzień iszy septembra za d ek la ro w a ł , a dla  
zawiadomienia wszystkich interessowanycli do 
konkursu za debitaj J W . Tadeusza W ey ssen ­
hoffa b. Marszałka P tu  Itzerzyckiego i K aw a­
lera Maltaus. pretensje regulować mogących 
lub odpowiedzi uledz powinnych, wysłać a w i-  
zacye do Gazet Sankt-Pet.ersburskich i K nrye-  
ra L itew skiego, dla trzykrotnego ogłoszenia po­
stanowił; w skutek czego w zyw a wszystkich in-  
teressowanycli, ażeby przeznaczoną kopiją spraw  
i  komportacyą w  terminie składali, a w  powtór­
nym ostatecznym zjezdzie, kredytorowie z u d o ­
wodnieniem należności, a debitorowie massy, z 
usprawiedliwieniem dó tegoż Sądu pod utratą  
rzeczy czyli w ieczną amissyą przychodzili, za­
pow iada i ostrzega.

N ereusz Horbacki Exdywizor.
Adam Rodziewicz Exdyw izor.
Ignacy Fastykowski Exdywizor.

Zgodno z protokulem Sądu Taxatorsko-ex-  
dywizorskiego, Slviadczę Sądu G łów tygo  W i­
tebskiego Cyw. Departamentu i E x d y  wizorskic- 
go Rejent W in cen ty  Petryszcża.

3 Jaśnie Wielmożnym i Wielmożnym Panom 
i całey Publiczności mam honor ogłosić i okazać ze 
mara do zbycia Fligel nowy w mahoń oprawny, ml 
sześciu do pół do o^mey zawierający w  sobie ok­
t a w ,  z naydoskonalszym bronzem i przedziwney 
roboty ; także fortepian taflowy angielski, zawie­
rający w sobie sześć oktaw, który zupełnie jest  
nowego wynalazku; można takowe widzieć każde­
go dnia w  kwaterze mojey w domu X X - f  ranci- 
szkanow pod N. 3q2. Aktor tych dwóch szluk J. 
F. Szoentaube z St. Petersburga.

2 Józef W as i lew sk i,  mający lat 18 wieku, 
wzrostu miernego, twarzy poc iąg łe j ,  włosów ru- 
sych, oczu b łęk itnych ; skradłszy blisko sta r. sr. 
zbiegł z W ilna d. 10 febr., któby więc go postrzegł, 
raczy przystawić do Policyi W ileńskiej.

W  nocy z 2  na 3 dzień miesiąca lutego 1827 
roku na noclegu w austeryi Towiańskiey na go­
ścińcu do Poniewieża w Powiecie Wiłkorniei kim 
położoney, skradzione zostały trzy gniade konie 
mierzyny, po lat pięć mające, z chomątami, z któ­
rych jeden na łbie rna białą łysinkę, wszystkie zas 
trzy mają wysokości {>0 2  arszyny 1 * wierszka, o 
wynalezieniu takowey kradzieży chociaż ze stro­
ny Policyi mieyscowey Powia. Wiłkornierskiego  
przedsięwzięło środki , lecz dla łatwiejszego po- 
ścignienja spraw cy kradzieży podaje się ° |}tn w.a-  
domość ’przez ninieyszą awizacyą, przez którą u- 
prasza się każdego mogącego postrzedz wyzey w y ­
mienione koni, iżby raczył one zatrzymać 1 uwia­
domić władzę policyyną mieyscową albo J W -J e ­
nerała Barona Rozena, mieszkającego w >■> linie 
na końskim rynku w domie Buczyńskiego, lub kie­
dy będzie zręczniey J W . Jenerała Meyera wJ'0-  
niewieżu przebywającego, od których odbierze za 
takową uczynność oprócz wdzięczności przyzwoi­
tą n a d g r o d ę . ______ _

2. Dnia 22 februaryi '/.ginęła biała suczka  
bonońska na jedną przednią ła p k ę  trochę na­
padająca, ktohy oną znalazł upras/a się o ode­
słanie do kamienicy W .  Grabo" s tego jiod 
Ostrą B ram ą, za co przyzwoitą odbierze na­
grodę. ■

3. Wyjeżdża za granicę dó Pjrus do miasta 
Królewca, wileńskiego 1 g ‘ldy kupca won Aura 
szafarz, Dominik K a z i m i e r z a  syn Si rawinski, szla­
chcic, z terminem na miesięcy u ,  ,


